NASTOLATKÓW 


GAZETA 


HARCERSKA 


GD Żiwka Stanewa (12 lat) lubi grać w tenisa. 

Maria Dimitrowa (14 lat) uprawia sport: gra 
w koszykówkę, jeździ figurowo na lodzie. Ulubiony 
aktor — Louis de Fuńćs. Weselin Josiłow (12 lat) lu- 
bi zwierzęta. Ma kotkę Czuczi i najchętniej czyta fan- 
tastykę. Paweł Walew (13 lat) trenuje koszykówkę. 
Ulubiony aktor — Paul Newman. (Paweł świetnie 
mówi po polsku!) 

Michał Kubat (13 lat) lubi koszykówkę, nie 

cierpi matematyki. Dużo czasu spędza przed 
wideo. Michaela Stulikowa (13 lat) zbiera znaczki, 
robl na drutach, bardzo lubi czytać, najbardziej fan- 


tastykę. 
© Clalre Ghestin (12 lat) jest półtora roku w 
Polsce i już niedługo wraca do Francji. Bar- 
dzo lubi swój ojczysty język. Dużo czyta. Najchętniej 
powieści dla młodzieży i dwutygodnik „O'kapi”. Lubi 
ręczne robótki i zwierzęta. Ma psa Ulyssesa i kotkę 
Minette. Natalia Rhelms (12 lat) i jej młodszy brat 
doskonale znają nasz język, ponieważ ich mama jest 
Polką. Natalla ma zdolności językowe i dlatego jej 
ulubionym przedmiotem jest angielski. Lubi też ryso- 
wać. Zajmuje się ogródkiem. Ma nierasową suczkę, 
która wabi się Nowa I jest bardzo mądra. 
Vladimir Żiżic (13 lat) lubi koszykówkę, pły- 
wanie, tenis. Często słucha jugosłowiańskie- 
go zespołu „Bijelo SĘgi 
Ricardo Manuel (15 lat) jeszcze 


iten numer śujiske 


są zupełnie świąteczne 


Jy 


Zuhel El-Taib, Adil Salim El-Buzidi, Said Ba 
Said oraz Kamal Erebi-Mazus są Libijczyka- 
mi, świetnie mówią po polsku, uwielbiają piłkę noż- 
ną, pływanie i kino. 
EP) Rasmus Jirborg (12 lat) gra na pianinie, 
klarnecie i interesuje się komputerami (nie 
tylko grami!). 
GisD Kaja Snell (11 lat) lubi matematykę i bardzo 
chętnie śpiewa. Trevor Huddleston (11 lat) 
gra na pianinie. 
Jurij Kudriawcew (13 lat) — nie ma go na 
wspólnym zdjęciu. Niestety, nie, przyszedł 
na spotkanie do Łazienek, ale brał udział w wybiera- 
niu materiału do „Świata Młodych”. Lubi historię, 
dobrze pływa. lubi czytać fantastykę i o zwierzętach. 
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Dwie czterolistne koniczyny! 
Dziś czeko mnie aż 
|. podwójne szczęście 


nie ma w domu, mogę się 


No i bardzo dobrze.Kiedy Wilczka W 
spokojnie zakraść do świnek. 


Acha! Odnawiają óom 
i zdjęły drzwi! 


Ciąg dalszy komiksu 
ot. „Wilczek” na str. 3 


Czekamy 
na ciepłe słowo 


Ca rano budzę się z przykrą 
myślą, że i dziś trzeba będzie 
iść do szkoły. Nie pomyślcie, że 
jestem leniem i nie chcę się 
uczyć. Nie! Po prostu sprzykrzyło 
mi się już znosić upokorzenia. 
Sprzykrzyły mi się nie «mające 
końca pretensje i wymówki ze 
strony naszej nauczycielki. Czyż 
ona naprawdę nik może pojąć, 
że z nami trzeba postępować zu- 
pełnie inaczej?! Że oczekujemy 
od niej także i ciepłych słów, 
życzliwości? 

Nadia Bołsunowska 
ze wsi Krasnyj Jar 
(Kazachstan) 


I tacy są ludzie 

Dawno tęskniłam do jakiejś 
miłości. Do kogoś, kogo bym na- 
prawdę kochała, komu bym się 
mogła ze wszystkiego zwierzyć, 
z kim bym się mogła podzielić 
wszystkimi kłopotami i radościa- 
mi. 

Prawie każda z moich szkol- 
nych koleżanek już kogoś ma. I 
clągle rozmawiają o tym, jakie to 
piękne... Ja stoję przy nich jak 
niema i mogę tylko z uwagą słu- 
chać... 

Ale zdarzyło się... Był dzień 
jak inne. Po obiedzie poszłam po 


zakupy, jak zwykle. Już zamyka-, 


łam drzwi domu towarowego, 
kiedy mi się wymknęła torba z 
zakupami i rogaliki, chleb i ma- 
karon rozsypały mi się po chod- 
niku. Zaczęłam to wszystko pos- 
piesznie zbierać. Wtem koło 
swojej ręki zauważyłam inną rę- 
kę. Poderwałam się i przed sobą 
zobaczyłam chyba szesnastolet- 
niego chłopaka. Miał piękne nie- 
bieskie oczy, które na mnie tak 
patrzyły, jakby się chciały z cze- 
goś usprawiedliwić. 

Powiedział jakoś tak: Mogę ci 
w tym pomóc? 

Poszliśmy razem w stronę do- 
mu. 

Powiedział mi wszystko o So- 
bie, ja jemu trochę o sobie i roz- 
staliśmy się dogadani, że spot- 
kamy się jutro. 

W domu byłam jak bez duszy. 
Bezustannie sobie powtarzałam: 

— „Ja jestem Miro". Mi-ro. 
Mirko! — Jak to pięknie brzmia- 
ło. Byłam szczęśliwa. Myślałam, 
że się całe szczęście świata 
przylepiło właśnie do mnie! Na 
ten jutrzejszy dzień cieszyłam 

„ się, jak jeszcze dotąd na żaden. 

Lekcje w szkole się wlokły 
niewiarygodnie pomału. Wresz- 
cie ostatnia lekcja, wreszcie dro- 
ga do domu i — koniecznie za- 
kupy! Z przejęcia prawie zapo- 
mniałam zapłacić. Wybiegłam ze 
sklepu. Oglądam się dookoła, 
ale nigdzie nikogo. Usiadłam na 
ławeczce w nadziei, że jeszcze 
przyjdzie. W myśli odtwarzałam 
jego twarz, oczy... Trzy godziny 
czekałam. Nie przyszedł. 

Na drugi dzień spotkałam go z 
gromadką chłopców. Podeszłam 
| spytałam, dlaczego nie przy- 
szedł. 

— Głupia, zakochana gęś! Ty 
tam czekałaś? Naprawdę myśla- 
łaś, że się w tobie zabujałem? 
Wczoraj chciałem się zwyczajnie 
zabawić, odczep się! — to była 
jego odpowiedź. 

Stałam jak skamieniała. Nogi, 
ręce — niczego nie czułam. W 
oczach mnie coś piekło, a w 
gardle czułam ciężką grudę, któ- 
ra mnie dusiła. 

Tak więc, tacy jesteśmy, my 
ludzie. 

Potrafimy zwyczajnie jeden 
drugiego zranić, udawać, zaba- 
wiać się kosztem innych. 


Anna Krajeova, 13 lat 

ZS Budca 

(„Kamarat” Pionierski Tygodnik 
SVV SZM) 


„Nie mogę opędzić się od dziewczyn” 
— tak zaczął swój list chłopak z Filadel- 
fii. Ma on już dziewczynę, z którą chodzi 
od dawna. Ale inne dziewczęta nie dają 
mu spokoju. Przysyłają mu listy, siadają 


obok niego w szkolnym autobusie. 
Chciałby wiedzieć, jak przekonać je, że 
one go nie interesują. 

Oto co mu doradzono: 

Porozmawiaj z nimi. Powiedz im, że masz 
dziewczynę. Wyjaśnij im, że mogą być tylko 
twoimi koleżankami. Powinny zrozumieć. 

C.D. 

Jesteś szczęściarzem! Większość z nas ma 
zupełnie odwrotny problem. Powiedz tym 
dziewczętom, że jesteś już żajęty. Przypomnij 
im w naszym imieniu, że jest jeszcze wielu 
chłopaków, którzy nie mają swoich dziewczyn. 

A.L. 


Jestem chłopakiem dość niskim jak na swój 
wiek. Ludzie czasami żartują sobie ze mnie. 
Bardzo mnie to denerwuje. Co zrobić, aby 
przestali mi dokuczać? 

„Szalony” 


Mam koleżanki, które pożyczają ode mnie 
ubranie, biżuterię a nawet buty, które na nie 
nie pasują. Na dodatek nigdy nie zwracają mi 
tych rzeczy na czas. Jeśli nie chcę im poży- 
czać, to się obrażają. Co mam robić? 

M.D. 


Mam problem z dorosłymi w mojej rodzinie. 
Są oni uprzedzeni do ludzi innych ras. Mój 
kuzyn chce się ożenić z dziewczyną innej ra- 
sy. Cała rodzina odmówiła udziału w uroczy- 
stości ślubnej. Kuzyn jest bardzo nieszczęśli- 
wy z tego powodu. Co robić? 

G.F. 


Są dwie sprawy, z którymi nie mogę sobie 
poradzić. Pierwsza — moja mama nie pu- 
szcza mnie na randki z chłopcami, którzy pro- 
wadzą samochody. Jak. ją przekonać, aby 
zmieniła zdanie. Druga — moja mama nale- 
ga, abym przyprowadzała do domu chłopa- 
ków, z którymi chodzę. Ja nie mam nic 
przeciwko randkom w domu, ale mam trzech 
młodszych braci i siostrę, którzy doprowadza- 
Ją mnie do szału, jeśli zaproszę kogoś do do- 
mu. Co robić? 

„Zakłopotana” 


„Mess” jest dziewczyną. Dziewczynki 
w jej szkole mają pieniądze i ładne 
ubrania. Messa nie może sobie pozwolić 
na takie ciuchy, nie jest zbyt ładna. Bar- 
dzo to przeżywa. Jest jej przykro. Jest 
sama. Co ma robić? 


Znajduj przyjaciół wśród tych, którzy bar- 
dziej cenią człowieka niż dżinsy. „Been 
Around” . 

Zarób trochę forsy i kup sobie upragnione 
ciuchy. Przecież możesz zarobić jako babysit 
(kilkugodzinne siedzenie z małymi dziećmi, 
gdy rodzice wychodzą), możesz zaangażować 
się jako pomoc do prac w ogrodzie czy po- 
moc przy sprzątaniu po przyjęciach... R.F. 

Ja także nie mam modnych ciuchów, ale 
nie jestem nieszczęśliwa, ponieważ po prostu 
lubię ludzi i mam przyjaciół. Ludzie będą cie- 
bie lubili, jeżeli ty ich będziesz lubiła. Nieważ- 
ne ciuchy! „Z tej samej łódki” 


stale 


goś 


mnie 
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imi 


Jeśli 


cego do 


e Moją propozycję kieruję do wszystkich 
czytelników „ŚM* pragnących nawiązać 
korespondencję z młodzieżą z ZSRR. 
Mam do odstąpienia blisko 200 adresów 
naszych radzieckich rówieśników. Roz- 
piętość wiekowa 11-15 lat. Zainteresowa- 
nych proszę o przysłanie koperty i znacz- 
ka, Henryk Bijak, ul. Pocztowa 12/14, 
41-103 Siemianowice Śl.; e Korespondu- 
ję z wieloma osobami z ZSRR, ale nie- 
stety korespondencja przerasta moje 
możliwości. Nie chcę, aby ktoś poczuł się 
pokrzywdzony, z tego powodu, że nie bę- 
dę mogła mu odpisywać, więc proszę 
moich kolegów I koleżanki — czytelników 
„ŚM' o pomoc. Mam około 350 adresów, 
którymi mogę obdzielić chętnych do na- 
wiązania znajomości z młodzieżą ze 
Związku Radzieckiego. Proszę tylko o 
przysłanie zaadresowanej koperty i 
znaczka. Czekam na listy, Katarzyna So- 
luch, os. Króla Zygmunta 5/55, 22-600 To- 
maszów Lubelski; e Mam ponad 1000 
adresów koleżanek | kolegów z RFN, 
NRD, Wielkiej Brytanii, Algierii, USA, Ka- 
nady, Francji, Indii, Arabii Saudyjskiej. 
Chętnie podzielę się nimi z moimi kole- 


gami. Piszcie, ale proszę, dołączcie za- 
adresowaną kopertę | znaczek, Ewa Os- 
sowska, Zespół Szkół Odzieżowych, ul. 
Fordońska 432, 85-790 Bydgoszcz; © Pod 
koniec października w jednym z litew- 
skich czasopism młodzieżowych ukazał 
się mój adres. W ciągu 4 dni otrzymałam 
ponad 250 listów. Ponieważ nie jestem w 
stanie odpisać na wszystkie, chciałabym 
podzielić się nimi z czytelnikami „ŚM”. 
Wszystkich zainteresowanych informuję, 
że listy przysyłały osoby w wieku od 11 
do 19 lat. Chętnych proszę o dołączenie 
do listu zaadresowanej koperty i znacz- 
ka, Magda Milde, ul. Kazimierza 10/32, 
41-500 Chorzów; © Napisało do mnie 
wiele dziewcząt i chłopców z Czechosło- 
wacji. Byłam mile zaskoczona korespon- 
dencją, ale i trochę przerażona jej wiel- 
kością. Nie jestem w stanie ze wszystki- 
mi korespondować, więc mogę odstąpić 
adresy moim rówieśnikom. Wszystkich 
zainteresowanych proszę o przysłanie 
koperty i znaczka, M. Kowalska, Dobrze- 
jowice 52, 87-123 Dobrzejowice; © Nie- 
dawno mój adres ukazał się w czeskiej 


_gazecie młodzieżowej. Zostałem zasypa- 


Być samym sobą 


Dawniej jakoś nie zauważą. 
łam, że niektóre dzieciaki jak 
gdyby bały się pokazać w Szkole 
swoją własną twarz. Jeden na- 
śladuje swojego idola, Inny starą 
się być takim, jakim chcą go wi. 
dzieć nauczyciele, W klasie Slo- 
sunki teź układają się w taki 
sposób, że trudno czuć się w 
niej naturalnie 

Pewnego razu poszliśmy na 
wycieczkę. I, zupełnie nieoczeki- 
wanie, okazało się, że nasj 
chłopcy na przykład są | wescli 
| dobrzy, i nawet troskliwi! 
Wszyscy poczuliśmy się bardzo 
sobie bliscy. Wracaliśmy z wy- 
cieczki zmęczeni, ale w dosko- 
nałych nastrojach 

Myślę sobie tak: gdyby częś. 
ciej wychodzić ze szkolnych mu- 
rów, wybierać się na wycieczki 
całą drużyną, rnoźna by było le- 
piej poznać się i zrozumieć wza- 
jemnie. Tak bardzo by się prze- 
cież chciało, żeby kaźdy w szko- 
le mógł być samym sobą 

Świetlana Iwanowa 
Nowokuźnieck 
(VII kl.) 


Przeciwko 
pewnym 
regułom 


— Z jakiej racji my, chłopcy, 
zawsze i. wszędzie powinniśmy 
przepuszczać dziewczyny, ustę- 
pować im miejsca?! W czym je- 
steśmy od nich gorsi? — zapyta- 
łem podczas lekcji naszą wycho- 
wawczynię. Wszyscy koledzy z 
klasy gorąco mnie poparli. 

— Przecież to są dziewczynki! 
— odpowiedziała wychowawczy- 
ni. 

No i co z tego?! A gdyby natu- 
ra nazwała chłopców dziewczyn- 
kami, a dziewczynki — chłopca- 
mi? Różnica jest przecież tylko 
w nazwie. Proponuję więc, by 
wszyscy mieli równe prawa. 


Aleksy Dewitin z Rowna 


Nasza pani, poetka 


W ciągu dwu lat, jakie przeży- 
liśmy wspólnie z naszą wycho- 
wawczynią, Heleną Anatoljewną 
Dubską, pokochaliśmy ją i przy- 
wiązaliśmy się do niej z całej 
duszy. W każdej sprawie może- 
my liczyć na jej pomoc i uczest- 
nictwo. 

Niedawno odbywał się w na- 
szej szkole „Turniej rycerski". 
Brały w nim udział drużyny pią- 
tych, szóstych i siódmych klas. 
Przygotowywaliśmy się doń 
przez cały miesiąc. | właśnie 
podczas prób dowiedzieliśmy się 
wielu nowych rzeczy o naszej 
wychowawczyni. Okazało się, że 
pisze wiersze, Świetnie gra na 
gitarze, całkiem swobodnie czuje 
się jako aktorka na scenie. Dzię- 
ki Helenie Anatoljewnie zostaliś- 
my zwycięzcami „Turnieju”. Za 
wszystko, czego nas nauczyła, 
serdecznie jej dziękujemy! 

Jak dobrze byłoby, gdyby ta- 
kich nauczycieli było więcej. 

Uczniowie Va z Bobrujska 


ny lawiną listów. Nie mogę na wszystkie 
odpisać, ale chciałbym się nimi podzielić, 
Moi korespondenci mają od 11 do 16 lat | 
niestety znają jedynie czeski i rosyjski. 
Kto chciałby dostać adres, proszę, niech 
przyśle znaczek na list, Adam Kozioł, ul. 
1 Maja 126/29, 40-237 Katowice; © W 


związku z ogłoszeniem mojego adresu w. 


radzieckich, niemieckich i bułgarskich 
gazetach młodzieżowych otrzymałem 
bardzo dużo listów. Pragnę się nimi po- 
dzielić. Moi korespondenci potrafią pisać 
w języku rosyjskim, niemieckim, bułgar- 
skim, angielskim i niektórzy polskim. 
Wszystkich zainteresowanych proszę o li- 
sty, Anna Michalak, ul. Karłowicza 6/55, 
13-200 Działdowo; © Chciałam korespon- 


dować z młodzieżą ze Związku Radziec- 
klego. Za radą znajomych umieściłam 
krótką notatkę o sobie w gazecie „Pol- 
sza” drukowanej w ZSRR. W ciągu mie- 
siąca otrzymałam aż 95 listów i wygląda 
na to, że nie jest to jeszcze koniec. Sama 
odpisałam na kilka listów, kilka adresów 
rozdałam swoim znajomym, ale pozosta” 
ło jeszcze wiele listów bez odpowie- 
dzi. Nie chcę aby osoby, które do mnie 
napisały, poczuły się rozżalone. oszuka 
ne w związku z brakiem odpowiedzi, tym 
bardziej, że same napisały bardzo sym” 
patyczne i przyjacielskie listy. Proszę 
więc wszystkich o pomoc w odpisywaniu. 
Chętnie przyślę listy, Hanna Bilińska, ul. 
40-lecia PRL 24/2, 42-633 Bytom. 
. 


Tajfun zwany dojrzewaniem 


Koło dziesiątego roku życia, a więc w wieku, kiedy zaczyna się być czytelnikiem „Sedmićki”, 
rozrastają się chłopcom ramiona, dziewczętom zaokrąglają się biodra, a trykotowe bluzki zdra- 
dzają, że ich właścicielki nie są już maluchami. Chłopcy zaczynają się stawać mężczyznami, 
dziewczęta kobietami. W rozwoju człowieka ten krok ku dorosłości jest wielkim skokiem. Zmiany 
w wyglądzie zewnętrznym i w organizmie wywołują chaos w duszy. 


ROZBUDZONE 
HORMONY 


wstępie dotknięci i nie podarli tej strony, pozwolimy so- 

le ciągnąć dalej to, co już we wstępie zaczęliśmy. Nie- 
opanowane reakcje, nieoczekiwane zwroty w myśleniu, 
zachowaniu, w kontaktach z innymi — to wszystko są ob- 
jawy dojrzewania. Trzeba obiektywnie stwierdzić, że w ta- 
kich sytuacjach nie ma co zazdrościć ani rodzicom, ani 
nauczycielom, ani pionierskim instruktorom, trenerom, re- 
daktorom „Sedmieki”, ani innym dorosłym. Nie jest im 
wcale łatwo, kiedy im przyjdzie skrzyżować działanie z 
działaniem przemyślnego systemu gruczołów ukrytych we 
wnętrzu dojrzewającego osobnika. 

(Kogo to w dalszym ciągu nie interesuje, niech przesko- 
czy do ostatniego rozdzialiku — tam są wiadomości — 
jakich w podręcznikach nie znajdziecie.) 

Będzie tu informacji więcej niż tylko ta, że słowo hor- 
mon pochodzi z greckiego „hormon”, a to oznacza: 
„wprowadzić w ruch”. 

To ważne słowo — wiąże się niemal ze wszystkimi gru- 
czołami, które do krwiobiegu wysyłają najróżniejsze hor- 
mony, żeby wpływały odpowiednio na organy i części cia- 
ła podporządkowane przysadce mózgowej, gruczołu wiel- 
kości niedojrzałej czereśni. Jest ona połączona za pomocą 
niby — lejka (na którym wisi jak czereśnia na szypułce) z 
innym ważnym organem — międzymózgowiem. Pełni on 
w tym całym systemie rolę „startera” w biegu ku dorosłoś- 
ci. Międzymózgowie zawiera jakiś biologiczny zegar; kiedy 
przychodzi odpowiedni moment, wydaje on chemiczną 
„komendę” przysadce mózgowej i kołowrót się rozkręca. 

Spokój przed burzą definitywnie się skończył. 


Js się nasi dorastający czytelnicy nie poczuli już na 
i 


Stawać się mężczyzną 


Przez całe życie krążą hormony w ciele człowieka i 
wpływają na funkcje życiowe jego ważnych organów. Rzą- 
dzą wydzielaniem moczu, regulują trawienie i przemianę 
materii. Chronią ludzki organizm w ciężkich życiowych sy- 
tuacjach. Są niezbędne do życia. 


W okresie pokwitania przysadka mózgowa obudzi do- 
tychczas śpiące męskie jądra i żeńskie jajniki, by się stały 
organami: zdolnymi wytwarzać życiodajne komórki, które 
będą ciału dostarczać potrzebne hormony. Te hormony 
kierują przejściem z dzieciństwa do płciowej dojrzałości, 
są odpowiedzialne za ukształtowanie tych cech, które róż- 
nią obie płcie, powodują przemianę dziewczęcego czy 
chłopięcego ciała w jego dorosłą postać. 


W chłopcu w okresie pokwitania wędruje do krwi męski 
hormon, który powstaje w jądrach, a który uczeni nazwali 
testosteronem. Nazwa ta oznacza „tworzyć mężczyznę” 
To się tak dzieje. Pod wpływem testosteronu mężnieje 
chłopięce ciało, klatka piersiowa, ramiona, rośnie masa 
mięśni, zewnętrzne organy płciowe, sypią się wąsy, poja- 
wia owłosienie piersi, włosy pod pachami i na podbrzuszu, 
głos się staje „grubszy”, a i skóra grubieje, poci się, tu i 
ówdzie pojawiają się na niej wypryski 


Testosteron przyczynia się także do męskiego łysienia 
To akurat naszych czytelników jeszcze nie dotyczy. Raczej 
redaktorów naszego tygodnika, którzy dla niego piszą i fo- 
tografują... 


Natura to tak urządziła, że dziewczęta wkraczają w ok 
res dojrzewania wcześniej, i wcześniej go kończą. W ich 
jajnikach powstaje główny żeński hormon — estrogen. To 
on powoduje rozwój żeńskich organów płciowych i wraz z 
innymi hormonami pomaga w dojrzewaniu jajeczek i pra 
widłowym miesięcznym krwawieniu (menstruacji). Tak jak 
testosteron zamienia chłopca w mężczyznę, estrogen deli 
katne dziewczęta przemienia w jeszcze delikatniejsze ko 


biety 


Uchylić kapelusza 


O ile w tej chwili nasi czytelnicy nie pokazują palcem 
różnych części ciała swych kolegów I koleżanek, jesteśmy 
gotowi uchylić przed nimi kapelusza 

Co to za kapeluszł Żaden. Służy tylko do obrazowego 
wyjaśnienia jednej bardzo ważnej myśli. Niełatwo jest ro 
dzicom, nauczycielom, instruktorom pionierskim, trene 
rom, redaktorom „Sedmićki” i innym dorosłym, którzy 
zajmują się dojrzewającymi chłopcami i dziewczętami 
stwierdziliśmy to już na początku, Ale przede wszystkim 
niełatwo jest samym obiektom i „ofiarom” dojrzewania 
Więc jeśli nie jesteście mistrzami świata w skoku przez 
<oś tam, znanymi muzykami, śpiewakami, aktorami, spor 
towcami itd. to i tak, wierzcie, i wy możecie liczyć na do 
wody uznania. Zwłaszcza wtedy, gdy otoczycie opieką 
młodsze rodzeństwo, pomożecie tacie w naprawie samo- 
chodu, mamie w gotowaniu, domowych zakupach, gdy i 
sobie samym sprawicie radość sukcesem w szkole czy w 


drużynie, gdy się dobrze zachowacie wobec innego czło- 
wieka, gdy będą was mieli za co szanować koledzy. Mimo 
całego zamętu, który w was obudzone hormony pompują 

Waale tego wszystkiego nie mówimy tylko tllatego, że 
pierwszego czerwca macie święto. To jest faktl 


Opracował J. TOMAŚEK 
Ilustracja T. SVOBODA 
(„Sedmitka pion$yró' 
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Jan i trzy dziewczyny wsiadają do 
tramwaju. 

— lan, zapłać za wszystkich — śmie- 
je się Peggy. Chłopak wzrusza ramiona- 
mi: — No, taki bogaty to ja nie jestem! 

Na to Tina wyzywająco: — O rany, 
chłopie, ale z ciebie frajer! Wrzucisz 20 
fenigów za jeden bilet, a weźmiesz trzy. 
Ja tak robię bardzo często...* 

Jana wkurzyły te uwagi — szczegól- 
nie ze strony Tiny, która bardzo mu się 
podobała. Niee, frajerem nie jest i nie 
będzie. Wygrzebał dwie dziesięciofeni- 
gowe monety i wrzucił do puszki, ode- 
rwał cztery bilety i właśnie miał je scho- 
wać do kieszeni, gdy... poczuł ciężką rę- 
kę na swoim ramieniu: 

— No, młody człowieku, to cię bę- 
dzie niestety sporo kosztowało. Dokład- 
nie 60 marek, łaskawcol 

Jan zrobił się purpurowy. Zaczął bą- 
kać pod nosem: — Skąd ja wezmę tyle 
pieniędzy... Nie, nie maml... 

— Tak myślałem — wysapał kontro- 
ler — w takim razie proszę o legityma- 
cję — po czym spisał imię, nazwisko, 
adres Jana. 


— Jesteś już dzisiaj dziesiątym gapo- 
wiczem, którego złapałem — burczał — 
coraz więcej takich cwaniaczków. I każ- 
dy mówi to samo, że po co tyle rabanu 
o te głupie parę fenigów... A pomyślałeś 
młody człowieku, że gdzie indziej taki 
przejazd kosztuje prawie 3 marki**, ale 
o czym ja gadam... Do was można w 
kółko, a wy i tak swoje robicie — po 
czym wręczył Janowi mandat. — Tu 
jest blankiet na wpłatę, Masz na to 
dziesięć dni. 

Jan najchętniej zapadłby się pod zie- 
mię. Peggy, Tina i Evi obserwowały całe 
zdarzenie z bezpiecznej odległości. Gdy 
kontroler wysiadł, podeszły do Jana. 

— Ale wpadliśmy, kurcze. No cóż... 
60 podzielone na cztery to daje po 15 
marek na łebka. Mogłybyście dać mi 
forsę już jutro? Chciałbym to wszystko 
możliwie jak najszybciej załatwić... 

— O czym ty mówisz? — zdziwiła 
się Tina. — To ty wpadłeś, nie my. Mój 
dziadek zawsze powtarza, że każdy mu- 
si sobie sam dawać radę ze swoją bie- 
dą. 

— Ależ dziewczyny, to przecież wy 


mnie w to wrobiłyściel Nie bądźcie 
wredne. Skąd ja wezmę 60 marek? 

Peggy popatrzyła na niego z ironią: 
— Fakt, nie jesteśmy zupełnie bez winy, 
ale ja nie mam ani grosza. Całe kieszon- 
kowe na ten miesiąc już puściłam. A 
gdyby mój ojciec dowiedział się, na co 
potrzebuję dodatkowych pieniędzy, by- 
łaby potworna draka. Mój ojciec ma 
fioła na punkcie uczciwości. W swoim 
zakładzie jest nawet członkiem komisji 
rozjemczej. Nieeel To musi pozostać 
między nami. 

— Dobra jesteś! — wykrzyknął Jan 
— „pozostać między nami”. Jeżeli nie 
zapłacę w ciągu tych dziesięciu dni, to 


wezwanie przyjdzie do domu. Jak to uk-, 


ryję? Zresztą nie mam zamiaru ukrywać. 
Zrobiłem głupstwo i muszę za to odpo- 
wiadać... 

— Czyś zwariowałł — Tina aż zatu- 
pała ze złości. — Twoi rodzice są w ko- 
mitecie rodzicielskim. Od nich dowiedzą 
się wszyscy inni, a dyrektor da nam po- 


palić. Do końca roku się nie pozbiera- 
my. 

— Słuchaj no — głos Jana wyraźnie 
stwardniał — dość już tego gadania. Ty 
zawsze chciałabyś się kimś zasłonić. Nic 
z tego. To jest po prostu kołtuństwol 

kkk 

No, właśnie. A teraz parę pytań do 
Ciebie: 

1. Kto był Twoim zdaniem winien Czy 
tylko Jan? 

2. Czy jazda na gapę to rzeczywiście 
nic poważnego? Dobry żart? A może to 
jednak kradzież? Wykroczenie przeciw- 
ko normom społecznym? Do czego 
doszłoby, gdyby te normy łamano pow- 
szechnie? 

3. Co myślisz o zjawisku, które można 
nazwać .prześlizgiwaniem się „na gapę” 
przez życie? Co sądzisz o kolegach zrzy- 
nających prace domowe na przerwach 
od innych? O cwaniakach, którzy na 
dyskotekach zawsze pozwalają fundo- 
wać „sobie coca-colę, ale nigdy się nie 
rewanżują? O bracie, który swoje do- 
mowe obowiązki zawsze przerzuci na 
Ciebie? 

Jeśli zechcesz odpowiedzieć na te py- 
tania, napisz do naszej redakcji. Hasło: 
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* W NRD-owskich środkach komuni- 
kacji publicznej obowiązuje samoobsłu- 
ga. Zakłada się uczciwość pasażerów. 
Pasażer wrzuca odliczoną kwotę do 
puszki i odrywa bilet 2 rolki. 

= — uwaga dotyczy RFN. 


Moja pozycja, 
czyli... 

kim ja w końcu 
jestem? 


Każdy z nas ma Jakleś najskryt- 
sze marzenie. Ja marzę o tym, by 
nadoszła chwila, kiedy wszyscy lu- 
dzie nauczą się wzajemnie rozu- 
mieć. iluż krzywd można będzie 
wtedy uniknąć! Na razie ciągle je- 
szcze, niestety, muszę spierać się z 
nauczycielami, z bliskimi mi ludźmi. 
Dorośli mnie nie rozumieją. Co gor- 
sza, nie mogę znaleźć wspólnego 
języka | z rówieśnikami... 


Przeczytałem bardzo dużo ksią- 
żek. To one pokazały mi, jaka po- 
winna być prawdziwa przyjaźń, 
szkoła, klasa. A mimo to jakoś mi 
się zupełnie nie wiedzie. 


Pewnego razu nasza drużynowa 
powiedziała: „Dziś będziemy mieć 
dzień szczerości...” Od razu domyś- 
liłem się, że trzeba będzie odpowie- 
dzieć na pytania według ankiety. 
Jedno z nich brzmiało: czy wasza 
klasa jest zgrana? Uczciwie napisa- 
łem, że nie. Nie zgodzono się z 
moim zdaniem. A ja mimo to jestem 
absolutnie przekonany, że nie moż- 
na uważać za zgraną grupy ludzi, w 
której każdy stara się widzieć w 
swoim koledze tylko to, co złe, w 
której chłopcy stale się biją I obra- 
żają dziewczęta. 


-iNiewygodny człowiek” — mówią 
o mnie w klasie. Jestem rzeczywiś- 
cie niewygodny dla tych, którzy nie 
lubią prawdy. 


Mój kolega, Wowka, poczas lekcji 
zajęć praktycznych zranił rękę: do- 
stała mu się pod skórę metalowa 
drzazga. Pobiegłem z nim do gabi- 
netu pielęgniarki szkolnej. Nikogo 
nie zastaliśmy, drzwi były zamknię- 
te na klucz. Obeszliśmy calutką 
szkołę, ale pani pielęgniarki nie 
znaleźliśmy. Na szczęście pomógł 
nam... dentysta, który wyciągnął 
drzazgę. Wracamy do pracowni, a 
tu wita nas „zaginiona pielęgniar- 
ka. — Gdzie to nasz ranny? — pyta. 
— Trochę za późno pani przyszła 
— mówię — Trzeba było zjawić się 
w porę. — A ta jak nie zacznie na 
nas krzyczeć, że nie znamy przepi- 
sów bhp. Wtedy poinformowałem ją 
grzecznie, że sama powinna znać 
obowiązki pielęgniarki szkolnej, a 
nie wystawać w bufecie w kolejce 
po zakupy. Skończyło się na tym, że 
musiałem meldować się w gabine- 
cie kierownika praktyk i dyrektora 
szkoły. 


Na pewno nie jestem taki sam jak 
wszyscy, ale dlaczego mnie za to 
winią? ; 

- Każdy człowiek może mieć swoje 
zainteresowania i pasje. Moja ma- 
ma ma mi za złe, że zbieram kalen- 
darzyki. Kiedy zaprotestowałem, us- 
łyszałem w odpowiedzi: „Nigdy się 
ze mną nie kłóć!” A przecież czyż 
to nie ze sporów rodzi się prawda? 


Kiedyś paliłem, teraz rzuciłem pa- 
pierosy. Sam, bez żadnego przymu-” 
su, bez niczyich namów. Zrozumia- 
łem, że paląc szkodzę sam sobie. 
Więc dlaczego również sam nie mo- 
gę decydować o tym, jakie ubranie 
mi się podoba, a jakie nie?! Nie 
mam wielkich wymagań, nie potrze- 
buję importowanych adidasów za 40 
rubli. Rozumiem też doskonale, że i 
dżinsy za 100 rubli za bardzo na- 


_ dwerężyłyby rodzinny budżet. Ale 


kiedy kupują mi coś, czego nie 


chcę, co mi się zupełnie nie podo- 


ba, po prostu nie mogę tego nosić. 
Próbuję zaprotestować, i znów sły-_ 
szę w odpowiedzi: „Za mały jesteś, 
żeby się wymądrzać!' DEREN 

Tak to już jest, że kiedy dorośli 
uznają to za wygodne, jestem dla 
nich malutkim dzieckiem, w innej 
zaś sytuacji — zupełnie dorosłym 
człowiekiem. To jaki ja w końcu je- 
stem?! > I 


Żenia Nikołajew z Riazania 


> (VII kla: 
(„Pionierska Prawda”) 


) 


wiecie, 
że... 


cieśnina Bosfor jest naj- 
mniejszą cieśniną na świecie? W 
najwęższym miejscu ma 600 me- 
trów? 

promień Słońca ma 864 ty- 
siące mil..? 

pingwin jest jedynym pta- 
kiem, który nie buduje gniazd? 
Samica pingwina nosi jajka pod 
brzuchem i to samo robi z piskię- 
ciem? 

—. pewien gatunek dzięciołów 
żyjących we wschodniej Afryce 
buduje swoje gniazda w samym 
środku mrowisk? Dzięcioły te od- 
żywiają się owocami i owadami, 

ale nie zjadają swoich gospoda- 
rzy — mrówek? 

-. w wyniku wybuchu wulkanu 
na Oceanie Spokojnym w pobliżu 
wyspy Ajuszima w Japonii pow- 
stała nowa wysepka o szerokości 
300 m, a długości 800 m? Po za- 
kończeniu erupcji wulkanu fala 

wre |. („Elbuda”) 


Rajd Paryż-Dakar. „oś myśli 
cie, że to piękna wycieczka, to jo- 
atoście w błędzie. Morze plachu, 
ogromne przostrzenie, kurz, prag 
nienie | zmęczenio Gdy już po 
ciemku dojodzio sią do obozu, w 
pośplochu je sią konsorwą na kola 
cją. Połom pod samochód czy 
szczenio, amarowanie I naprawy 
Parą godzin snu w śpiworach na 
plasku, Przed szóstą pobudka, parą 
łyków horbaty I bułka z marmoladą, 
potom w drogą 800, 900 kilomotrów 
przez plaskowo plokło. I tak dzioń w 
dzioń przez 3 tygodnia. 

Ostatni rajd był najciąższy w hi 
storil tych pustynnych maratonów 
Tatry | Liazy pokazały, ża nalożą do 
ścisłej czołówki motoryzacyjnoj na 
śwlocie, a ich kierowcy udowodnili, 
że są mistrzami kierownicy. Nigdy 
jeszcze w rajdach Paryż-Dakar nie 
zwyciężyły jednocześnie dwie różne 
marki samochodów z tego samego 
kraju 

Najtrudniejsze zadanie podczas 
rajdu mieli chyba piloci. Wyobraźcie 
sobie — ciężarówka mknie z szyb- 
kością 160 km/h, skacze z koleiny w 
koleinę, chwilami staje niemal pio- 
nowo, zaledwie centymetry dzielą ją 
od skały na wąskiej drodze. Szyb- 
kość samochodu jest tak duża, że w 
tumanach kurzu nie widać zupełnie 
nic. Przewodniki zawierają informa- 
cje typu: „na 265 kilometrze skręcić 
w lewo, zostawiając czarną górę z 
prawej strony”. Tymczasem jest noc 
i trudno dostrzec koniec własnego 
nosa. A błądzenie, szukanie trasy to 
strata cennych sekund 

Atmosfera pustynnego rajdu jest 
niepowtarzalna. W trudnych warun- 
kach ludzie wyciągają do siebie po- 
mocną dłoń, stają się przyjaciółmi, 
mimo że przecież rywalizują ze so- 
bą. 

Karel Loprais jadący na Tatrze 
4x4 właśnie obejmował prowadze- 
nie, kiedy dostrzegł tkwiącą w kolei- 
nach ciężarówkę MAN. A jednak za- 
trzymał się, mimo że groziło to utra- 
tą pierwszego miejsca, i wyciągnął 
kolegę z opresji. 

Tu wszyscy muszą sobie poma- 
gać. To konieczność! Gdy rozpętała 
się burza piaskowa, to wszyscy kie- 
rowcy zjechali w jedno miejsce aby 
ją przeczekać. Dopiero następnego 
dnia wyruszyli w dalszą drogę. Tak 
oto skomentował tę noc Gaston Ra- 
hier (zwycięzca z 1984 i 1985 roku): 
„Były to napiękniejsze chwile w ca- 
łym rajdzie. Wszyscy byliśmy ra- 
zem. Chłopcy z czeskich ciężarówek 
zagrzali pyszne parówki i poczęsto- 
wali nas wspaniałym piwem. Wtedy 
zapomniałem o kłopotach i niebez- 
pieczeństwie. * 


Tekst i zdjęcia: JAN KRALIK 
(„Sedmicka pionyru”) 


1. Patrol 502 rusza na 
szlak 

2. Bob Sparr (niższy) I 
Ken Sazama spraw- 
dzają mapę 

3. Wspinaczka na Ci- 
marroncito 

4. Todd Lucas pene- 
truje stary dom górni- 
ków kopalni złota 

5. Witajcie w Philmont! 
Kolejna grupa rozpo- 
czyna przygodę 

6. Ranne rozmowy 
nad rzeką Cimarron 

7. Tu możesz czuć się 
kowbojem 
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K iedy dojeżdżasz do Cimarron, ongiś ważnej 
stacji kolejowej na szlaku do Santa Fe (stoli- 
ca stanu Nowy Meksyk), to już wiesz, że jesteś 
prawie na miejscu. Wyjeżdżasz z miasta, mijasz 
ranczo, na którym ryczą autentyczne bizony i po 
paru milach, stajesz przed drewnianą bramą 

To już tu — Philmont Scout Ranch. Tu właśnie 
czeka cię przygoda, którą czternastoletni Jason 
Blair zaa później „najwspanialszą SRDCA 
swego życia”. 

Patrol 502 z Arlington (Teksas), z którym roz- 
począłem tę „zabawę' w czerwcu 86 roku, to 
sześciu chłopców i trzech dorosłych: Bob Sparr 
— lider, Kenneth Sazama, Ted Murday, Fred Van 
Naerssen, Todd Lucas, Jason Blair, instruktor 
Tom Lucas (inżynier lotnik), jego asystent Rick 
Atkinson (bankier i były sierżant marynarki), no i 
ja — pisarz zainteresowany letnim wypoczyn- 
kiem młodzieży. 

Wkrótce po zgłoszeniu się w obozie — bazie 
spotkaliśmy Matta Wehrly, pracownika rancza, 
który pomógł nam przygotować się do 10-dniowej 
wyprawy i miał nam towarzyszyć w czasie Swóch 
pierwszych d dni na szlaku. — 

o właśnie Matt — wspaniały ways! i nie- 
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dech, nogi drżały z wysiłku i każdy zadawał so- 
bie pytanie, czy iść dalej... 


Dla nas było to zdobycie szczytu prawie 11000 
stóp nad poziomem morza, i ostry górski wiatr 
prosto w twarz. | widok lasów, jezior i łąk hen, 
hen w dole. I świadomość, że ten widok wart jest 
każdego wysiłku. 


To była wędrówka ścieżką w dół, wzdłuż gór- 
skiego potoku w bryzach lodowatej wody. I świa- 
domość, że nic wspanialszego nie mogłoby się 
nam nigdzie indziej wydarzyć. 


To była jazda konna zboczami Czarnej Góry 
(wreszcie bez ciężaru na plecach)... to było prze- 
cieranie nowych ścieżek górskich w gorące dusz- 
ne popołudnie w pobliżu starej kopalni złota. Jest 
to brudna, żmudna robota, ale każdy musi praco- 
wać przynajmniej trzy godziny przy konserwacji 
dróg, zabudowań, urządzeń... 


Było to również picie wody prosto ze źródła i 
jedzenie traperskich potraw przy ogniskach... 


„Doświadczenie philmonckie'* to także wiedza, 
jak uniknąć spotkań z głodnym niedźwiedziem i 
jak zabezpieczyć przed nim żywność wieszając 
ją na linach wysoko między drzewami. 


O, i była również ucieczka z więzienia. Tak, 
tak! — ucieczka z więzienia, według scenariusza 
zabawy, w której uczestniczyli chłopcy z naszego 
patrolu zdobywając sprawność „Urraca”. 


To było drugiego dnia wędrówki... Przeszliśmy 
potok Urraca i weszliśmy do obozu, w którym 
skauci poddawani są próbom. Tam nasi chłopcy. 
musieli przejść przez belkę zawieszoną między 
drzewami na wysokości .10 stóp, potem pokony- 
wali ścianę Wysokości ponad 15 stóp. Po uzgod- 
nieniu metody. wspięcia się na przeszkodę chłop- 
cy nie mogll już porozumiewać się ze sobą ani 
słowami, ani gestami, 


To była trudna próba i ostra walka. Ta konku- 
rencja dawała cia. że warto i trzeba działać 
wspólnie leden dla wszystkich, wszyscy 


to coś więcej niż malownicze 
jące pca, ale właś- 


Co jest tu niezwykłec 


_(„odki 
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Wspólne pokonywanie wysokości, obozowanie, 
życie w harmonii z przyrodą. 


Wspinanie i schodzenie, prażące słońce, ule- 
wy, a nawet śnieżyca na szczytach. Parcie do 
przodu nawet wtedy gdy jesteś zmęczony do 
ostateczności. Chce się paść pod byle drzewem, 
a idzie się, bo idą inni. | jest duma z tego zwy- 
cięstwa nad sobą. 


Teraz już wiem, że „doświadczenie philmonc- 
kie'' to również umiejętność śmiania się z niepo- 
wodzeń. 


Pewnego dnia Ted Murday ześlizgnął się z 
kładki i wpadł do lodowatego strumienia. „Aha — 
powiedział, kiedy dotarł do drugiego brzegu — to 
też jest doświadczenie philmonckie'' 


aite Phillips, nafciarz z Oklahomy, z miłości 
do życia w naturze, z myślą, aby Philmont 
stało się „uniwersytetem przygody” podarował 
przed laty te ziemie organizacji skautów. Prze- 
szło pół miliona skautów od 1938 roku przeszło 
szlakami Philmont. Położone w północno-wschod- 


ror ( O 5C1 4 


tu setki amerykańskich chłopbcón 


| 


latach dwudziestych Walio Phillipa, właściciel ropo- 
nośnych terenów w Oklahomie zakupił ogromne ob- 
szary ziem wokół Cimarron w stanie Nowy Mokayk prze- 
znaczając je na rancza hodowlane | lerony polowań, I węd- 
kowania dla siebie | swoich przyjaciół. 
Później, w latach 38 I 41 znaczną część tych terenów po- 
darował skautom amerykańskim. 
Owe „Phil'” w nazwie „Philmont” to oczywiście od na- 
zwiska oflarodawcy. 
Władz: 
wspaniałych terenach ulokować centrum szkoleniowo-wy- 
poczynkowo dla slarszych skautów, tzw. oksplororów 


aulingu amerykańskiego zdecydowały na tych 


ów”), czyli chłopców w wieku od 14 do 18 lat. 
ję tu ponad 1000 sztuk bydła, uprawia się 
Jednak większa część torenu je 


niej części stanu Nowy Meksyk, na dawnych zie- 
miach Apaczów i Maoczów, Philmont to ponad 
137000 akrów gór, lasów, łąk. Jest tu także praw- 
dziwe normalne ranczo hodowlane, uprawia się 
tu rolę. 

Gdy osiągnęliśmy słynny szczyt Tooth of Time 
(Ząb Czasu), wiedzieliśmy, że zbliżamy się do fi- 
niszu naszej wielodniowej wędrówki. Zatrzyma- 
liśmy się przy wodopoju, aby nacieszyć się wido- 
kiem i wspaniałym rozpierającym poczuciem, że 
tu możemy być tylko my — piechurzy. Nigdy nie 
dotrze tu samochód. 


M ieliśmy już za sobą wspinaczkę i strzela- 
nie, zjeżdżanie na linie ze stromych zboczy 
Cimarroncito, penetrowanie starej kopalni złota i 
Gudowny odpoczynek wśród kowbojów w obozie 
Beaubien. Bardzo nam smakowała wołowina z 
pieczonym w obozowej piekarni chlebem. Na łą- 
ce w pobliżu corallu* siedzieliśmy przy ognisku 
pod gwiaździstym niebiem, a kowboje opowiadali 
historie z Dzikiego Zachodu i śpiewali parodie 
piosenki Johna Denvera „Dzięki Bogu jestem mi- 
lionerem". Praliśmy nasze ubrania na tarze i w 
balii i doświadczaliśmy luksusu gorącego prysz- 
nicu po napaleniu drewnem pod kotłem z wodą. 
Widywaliśmy jelenie i wielkie, dzikie indyki w 
pobliżu naszych namiotów, ale nigdy niestety nie 
spotkaliśmy niedźwiedzia. 

Ostatni obóz w Toothridge opuściliśmy przyje- 
mnego ciepłego poranka „„napaleni'”* na ostatnie 
3 i pół mili wspinaczki do obozu-bazy. Zamykało 
się koło naszej przygody. 

Jak zawsze Bob Sparr na przedzie, dumny z 
nas, a my za nim, tak jak pierwszego dnia. 

— Dali mapę i kompas — przypomniał Bob — 
i powiedzieli znajdź drogę. | znaleźliśmy naszą 
drogę! 


To było nawet trochę patetyczne, ale to była ' 


prawda. 

Po 75 milach wędrówki wróciliśmy do punktu 
wyjścia. Pozowaliśmy do ostatniego zdjęcia i by- 
liśmy szczęśliwi, że „doświadczyliśmy Philmon- 


SE SAM BLAIR 
Fot. Brian Payne 
1 A.H. Brown 


3 („BOYS' LIFE”) 


* corall — zagroda dla bydła 


swol- 


1 przyrody. Najwyższy peręt skautowego ć 


CQUP DE CHAPEAU £ 


„łafos-Clips" (Francja) rubryka: „Ukłon dla 


To wielka aktorka — komediowa i dramatyczna. 
To piosenkarka z głosem „słabym, czystym i przejmującym”. 
To kobieta, która nas porusza. Być może dlatego, że odbieramy ją jako istotę kruchą, 


Lato za pasem, a w czasio wa 
kacji też chciałoby się być mod 
nym. Można sobie wtedy pozwo 
Iić na trochę więcej luzu, ubrać 
się z fantazją, Co się nosi w tym 


roku? 


a 3 a > TUES RTTR ADNE. Z krótkimi rękawkami lub tylko 

że czujemy, iż potrzebuje ona naszej miłości i przyjaźni, by móc istnieć. na faniaczka (WlGZ nośna Sód 

wełniane podkoszulki, Nic dziwnogo 

„Odczuwam wielką tęskno- chaną córeczką. To ważne są wygodne, praktyczne, Idoalnie 
tę za czasem mojego dzieciń- Dzieci nie wystarczy pieścić pasują do dżinsów | kretonowych 


Stwa, gdy miałam lst 14 i 


Prawdziwa miłość rodziców 


spódnic. Bawełniane bluzeczki nosi 


wciąż do tych czasów wra- stanowi osłonę, niczym ubra- się biało, czarne, zlolone, różowe 
cam myślami nie, na całe życie” żółte słowem kolorowe. Jedno 
barwne podkoszulki staną się jeszcze 

* * = weselsze, gdy ozdobimy je aplikacja 

esztek materiałów, kolorowyc 

„Nigdy się zbyt nie lubi- „W szkole robiłam wszyst- Korajiidw, Arete łc 
łam. | jeśli czasem czułam ko, by oszczędzić mojemu oj- można układać najrozmaitsze wzory 
się ładna lub nawet piękna cu zawodu. Aby oglądając kompozycje, napisy — czyli to, co 


to zawsze dzięki spojrzeniu 
innych ludzi, którzy mnie ko- 
chali lub tylko życzliwie na 
mnie patrzyli”. 


x 


„Na ogół ubieram się w 
sklepach ze starzyzną, gdzie 
znajduję bawełniane podko- 
szulki i bluzki za duże na 
mnie o 4 numery, a także w 
męskie ciuchy. Nie zaprząta- 
ją mnie »babskie< problemy. 
Tylko na tym wygrywam!” 


* 


„Przychodzi taki moment 
gdy trzeba po prostu przewi- 
dzieć przyszłość. Nie wiado- 
mo dlaczego człowiek nagle 
porywa się na coś, startuje w 
pewnym kierunku — i to jest 
właśnie fantastyczne! Zawsze 
chciałam zrobić coś takiego, 
co oderwałoby mnie od »pro- 
zy życia«. Kiedyś marzyłam 
żeby tańczyć i być baleriną 
To było marzenie, za którym 
nie nadążało moje ciało, by- 
łam przykuta do ziemi. Dlate- 
go, odrywam się od niej 
wciąż w moich myślach. Jed- 
nym z ostatnich sposobów 
jest piosenka, To ona poma- 
ga mi oderwać się od ziemi” 


© Ur. w Anglii 14 XII 1946 r. 
© Ma 3 córki: Kate, Charlotte i Lou. 
© Debiutowała w filmie mając 17 lat. 
© Nakręciła przeszło 40 filmów. 


L2 Nagrała swój pierwszy album z piosenkami wraz z Serge 
Gainsbourgiem, swoim mężem, mając 23 lata. 
© Wydała 8 albumów, w tym Złotą Płytę otrzymała za „Baby 


alone in Babylone”. 
1 © Ma wiele zainteresowań. Jest wiceprzewodniczącą Ruchu 


„Byłam małą, bardzo ko- 


Obrony Pokrzywdzonych przez Los. 


moje świadectwa nie mógł 
powiedzieć znużonym  gło- 
sem: »Jane, zawiodłaś mnie« 
Stało się tak tylko raz i to by- 
ło okropne” 


* 


„Bywają krajobrazy pełne 
zieleni i słońca, ale istnieją 
też strefy cienia. Mam sła- 
bość do widoków* pełnych 
cieni”, 

* 


„Być może nie powinno 
pozwalać się publikować 
zdjęć sławnych rodziców z 
dziećmi w gazetach. Dzieci 
stają się wtedy niezasłużenie 
sławne i wlecze się to za ni- 
mi do końca życia jak cię- 


zar . 


* 


„Znajduję się w takim mo- 
mencie mego życia, kiedy 
chciałabym się pokazać 
wszystkim otwarcie: taką się 
jest. To trochę tak jak rezyg- 
nacja z makijażu. Chcę zasłu- 
żyć na prawdziwy portret”. 


Sylwetkę artystki, dobiera- 
jąc fragmenty jej różnych wy- 
powiedzi, przedstawiła 


ISABELLE BREDA 


) Bawełniane podkoszulki — te 
długie, trochę nawet za duże — moż- 


na nosić jako sukienki mini lub 


wdzianka do rajstop czy wąskich 
spodni... 


Wam fantazja podpowie. 'W ten spo 
sób można „rozweselić” np. 
dresową, która już się opatrzyła 


bluzę 


A to pomysł dla lubiących „ubra- 


Spódnice z falban. Jeśli macie 
trochę chęci i potraficie utrzymać igłę 
w ręku — zrobicie je sobie bez kło- 
potu: Trzy, cztery pasy materiału 
(każdy następny dłuższy od poprzed- h 
niego) przymarszczone i zszyte ze 
sobą — ot i cała filozofia! Góra ze- 
brana w gumkę (żadnego kłopotliwe- 
go wszywania zamka błyskawiczne- 


niowe żarty”. Na bawełnianej bluzce 
— kolorowa, luźna koszula włożona... 
tylko na jedno ramię i fantazyjnie 
przewiązana w talii, na biodrze lub 
zatknięta za szeroki pasek... 


Inna wersja spódnicy — to falba- 
ny naszywane na materiał i nacho- 
dzące na siebie. To jest już jednak 
propozycja dla bardziej wprawnych 
„krawcowych”'. 

Uwaga! Wszystko wskazuje na 
to, że przebojem tego lata będą szor- 
ty. Szerokie, przymarszczone w pa- 
sek, sięgające kolan (takie jak te ko- 
lorowe) lub lekko zwężające się ku 
dołowi (różowe z kieszeniami). Warto 
zwrócić uwagę na zabawny drobiazg 
— zamiast paska można zaznaczyć 
talię przewiązując się... zwykłą chus- 
tką. Jak fantazja, to lantazja! 


OD REDAKCJI „ŚWIATA MŁODYCH": Jane Birkin niepo- 
trzebnie obawia się, że popularność jej i męża — bar- 
dzo znanego poety i piosenkarza Serge Gainsbourga 
może w przyszłości ciążyć jej córkom. Są bardzo zdol- 
ne. Średnia — Charlotte zagrała już w kilku filmach (wi- 
dzieliśmy ją niedawno w TV w „Słowach i muzyce”) 
Zasłużyła więc już sobie w pelni na zdjęcia w prasie. 


e Do podkoszulka doszywamy pro- 
sty pas materiału, zbieramy go na 
dole w gumkę — i nowa kreacja pla- 
żowa ze spódniczką „bombką” goto- 
wa! (W ten sposób można „umodnić'” 
także Inne sukienki.) Latwa w wyko- 
naniu, w dodatku bardzo na czasię — 
bo tego lata nosi się właśnie takie 
bombki, 


wę Asha 


firm tytoniowych 


Pel Shop oys lo oczywiścia 
Nell Tennant | Chris Lowe, Nell 
Tennamt wydaje się szelem lej 
artystycznej spólki. To on udzie 
la wywiadów, jesl zawsze sym 
palyczny | przyjacielski, Słynie z 
nienagannych manier. Jego ulu 
blona forma wypowiadzi lo relo 
ryczne pytanie, Hobby — mary 
narki. Nigdy nia zdarzylo mu się 
wysląpić dwukrolnie w laklej sa 
mej. Stylizuje się świadomie na 
angielskiago snoba, Nosi więc 
najchętniej marynarki w drobną 
kratką, blale koszule ze sztywny. 
mi kolnierzykami I spokojne, ele 
ganckie krawaty, Jego slabością 
jest dlugi sen. Co najmniej 10, a 
najchętniej 12 godzin na dobę 
przesypia, Przyjaciół dobiera so 
bie starannie i nie ma ich zbył 
wielu. Należą do nich członkowie 
Depócha Mode 


Chrie Lowe na pierwszy rzul 
oka wydaje się mniej sympalycz- 
ny Ale lo on jesl aularem na|- 
lepszych przebojów Pat Shap 
Boys. Nell poznał Chrisa w skle- 
pie ze sprzęlem HIFi. Byl wiedy 
zwyczajnym pracownikiem biura 
projektów, wiele godzin spędza 
jącym nad kreślarską deską 
Projektował hale fabryczne, ale 


nudziło ga la śmiertelnie Szukal 
woląż przygód i.. zbieral nakry- 
cia glawy. Z lego hobby — |ak 
widzicie — nie zrezygnował da 
dziś. Obecnie jego ulubianą raz- 
rywką jest deguslacja wyszuka: 
nych potraw w wykwintnych re- 
słauraciach Jako Gzlanek Pel 


występu pochlania ca 


latą statuetkę tygodnika „Mraw igczyla Mar 
Bom, wra wielkim bukietem kwiatów, jedna 
telniczek pisma (patrz zdjęcia) 

Również i ten zespól przemierza hale kanearńi 


wiata z liczna ekipą pomocników. Jost ich 1 


tym muzycy, menażer zespolu | 16 luda da Hanspariu 
przętu, Zespól podróżuje dwoma autokarami a pa 
trzebny w czasie koncertów sprzęt wiazą tey patężn 
bagażowe wozy. Pomieszczenie spolniająco role garde 
roby artystów w czasie koncertów przypomina. bufet 

orzeźwiającymi napojami: kawą, harkatą, świeżyn 
mlekiem, sokami, colą itp. Każdy 2 ehlopeń redali 


najmniej A litrów plynu na pla 


wrogami alkoholu 1 paplorasó ioli 
i) l [MUJ 


lezności przed ich koneerami za darmo papierawńw 
oczywiście dla reklamy, i, aczywiścia, proponując za 
godę Martenawi, Maxawi Paulowi duże honorarium 
Cala trójka jednak kateporycenie admówila, „Mie pali 


Shop Bays, w przeciwieństwie 
da chętnie brylującega Tennan- 
la, wali ed świateł rampy — kuli- 
sy. Twierdzi, że marzy © emery 
turze. Wiedy hądzie tylka space: 
rować | ca najwyżej kamfpona: 
wać muzykę da reklam lelawizy|- 
nysh i radiawych. 


! 1) i 41 i 
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chlopak 
1 
prowinoji 
ulał 
ylą 
„AUPOT 
ola”! 


kick asey uradal się GII Ian r 


* malym prawincjonalnym anyiel 
Willowa kala Manchester Trudna 
pawiedaee, hy jego dewenatwa byla seesęśliwe Hiopozarmy rudzleler 


skim miasteczku Hewlan ile 


imał niewielu przyjaciał, nlezym nie mógł prźerież zalmpanawać awnlm 
sekalnym kalegom Isąa rodzice toświedli sig Matka częsta zastawiala 
kicka e trójką rodzeństwa liracia: bike I john I atostra Janel hee opieki 
gdy prarowala wierzorem jaka pianistka w podrzędnych restauracjach 
Ale wszysika zaczela śmienlać sle w życiu Micka na lepsze, py trafil 
przypadkowo da przykościelnego chór Okazalo się, ż6 ma duże adol 
rmści mueycene. leg Ojelet wlaściejel dubtee propistijącewo przed 
jastanawii mu amor Ponieważ ehlnpak 
mareyl u gree na pietkusji = ajelee kupil mm śestaw potrzebnych Inatiu 
mentów. Kiek natychmiast założył dwuamobowy zespól tylin on 1 epa 
najbliśsey przyjaciel Haswall się grupą „Ove Vay" Ssybka wyra sobie 
w miasteczku niedą markę Mick „roswajal stę” jelnak I śmienil nieru sa 
Interszawania. Zaczął przede wszystkim jnarować nad glosem Ujrawiał 
klównie muzykę snul W swalm następnym eepnle Nil lal już 
jaka salista, przy mikrofonie | śplewal 


siębiomstwa ogradniezeg a 


Majszczęśliwseym, przelamowym momentem w jen karlerze stal sie 
ones £ „PA w malym klubie na polnocy Angli Ha widawni stedział 
bawiem fele Wetermań = liler grupy „FWI Ta am zaparnsił, Kicha du 
Landy 

Szansa może edateyć się tylkn ras kiek nie wahał się Opnżril swńj se 
spal i zamieszkał niedaleko studia nagrań „PWI” Inwarsyszyla mu jeg 
deiewezyna, dlugowiasń jackie Fire, którę wtedy jexe 26 samierała bet 
pa prostu fryejeńką, a dziś [eat „piawą tękq bura Hiesrialy Mick preee 
Ja miesięcy niczego nie pfabawal najgfywat. miar się, śe głównym je 
Ea zajeciem hyla parzenie herbaty | kawy lulslom, ktorzy piaruwali w 
studia. Ae_nadzeedl ileleń, jgły lek Astley „poesut rytm” Jego dehiu 
ianeki singel „Weveń gonna give you uje momentalnie śnalaśl śle NA 
seezycie (isl pieelmjówi a byl pierwszy kok na urdee błyskawieśnej 
barlefy 


| UŚMIECH 
NUMERU 


Dwa płaki leciały wysoko po 
niebie. W pewnej chwili ogromny 
samolot odrzułowy przeszył po- 
wietrze tuż obok nich. 

— Jejku! — widziałeś jak 
szybko leciał ten ptak? — mówi 
jeden. 

— Gdybyś miał podpalony 
ogon, też byś pruł jak błyskawi- 
ca — zauważy! drugi. 

(Cari Ahite, Villsce) 


Nauczyciel: Moe, ściągnęłaś 
odpowiedzi testu od Joe, praw- 
da? 

Moe: Skąd pan wie? 

Nauczyciel: Na drugie pytanie 


— Powiedz mi proszę, w któ- 
rym roku było powstanie Sparta- 
kusa? 

— Nie wiem panie profesorze. 
Zdaje się, że wtedy bylem cho- 
Ty. 


Lekarka do pacjenta, który 
uskarża się na bezsenność: 

— Przepisałam panu krople 
na sen. Buteleczka powinna wy- 
starczyć na sześć tygodni. 

— Pani doktor, tak długo to ja 
znów nie chciałbym spać! — od- 
powiada ze strachem pacjent. 


— To niemożliwe pani doktor, 
żeby za wyrwanie zęba kazała 
mi pani zapłacić aż 200 koron! 

— Ależ mój kochany! Podczas 
zabiegu podniósł pan taki krzyk, 
że mi wszyscy pacjenci z pocze- 
kalni pouciekali. 


W banku do okienka podcho- 
dzi mężczyzna. Kasjer pyta: 

— Przyszedł pan pobrać pie- 
niądze? 

— Tak, ale mam wrażenie, że 
zapomniałem z domu rewolwe- 
ru... 


Na matematyce: 

— Gdybys w kieszeni spodni 
znalazł sześć koron i dziesięć 
halerzy, a w drugiej kieszeni 
cztery korony pięćdziesiąf, to ile 
byś miał? 

— Miałbym... na pewno na 
sobie cudze spodnie. 


— Przez dwa dni byłam cho- 
ra | nie mogłam mówić. Wyo- 
braża sobie pani to piekło... 
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Szczęście, że zostołon 


w domu 


Teraz już będzie się 
trzymał z doleko! 


Trzeba wymyślić 
coś chytrego 


Cieszę się,że spotkam mojego ] 
kuzyno. Nie widzieliśmy się 


cołe wieki! 


zm 


domu, 
inek. 
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szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maciszewska (dz. 


Miało być podwójne szczęście. 
A był podwójny pech! 


kulturalno-literacki tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajo- 
wy tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. sportowy tel. 
21-98-28), Barbara Skórska (dz. listów i łączności z czytelni- 
kami tel. 21-81-13); Fotoreporterzy tel. 21-98-28. Nie zamó- 
wionych materiałów redakcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49 
wewn. 403.,Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych. Wpłaty za ogłoszenia od 
osób fizycznych przyjmowane są na konto: NBP XV QM War- 
szawa nr 1153-201478-138-11. Za treść ogłoszeń redakcja 


nie odpowiada. WYDAWCA: RSW ,„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. 
Stanów Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach i termi- 
nach prenumeraty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
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